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Od Administracyi.
Z nadchodzącym nowym kwartałem upra­

szamy dotychczasowych P. T. Prenumeratorów, 
jakoteż mających chęć zaabonowania „Jedno­
ści" — o rychłe u iszczenie przedpłaty, by uni­
knąć opóźnienia w otrzymywaniu pisma.

Prenumerata w ynosi:  rocznie 8 K.,.półro­
cznie 4 K. kwartalnie 2 K. wraz z przesyłką.

Ktoby pragnął otrzymać numer „Jedności" 
na okaz, zechce się zwrócić wprost do admi­
n is tracy i .— Roczniki poprzednie za lata 1907, 
1908, 1909 i 1910sąd on ab yc iaw  naszej redakcyi 
po cenie 6 kor. bez oprawy, 8 koron w oprawie.

Adres : „Jedność", Lwów, ul. Sykstuska
1. 29. Nr. telefonu 994.

Administracya „Jedności",

T R E S C :
Po ankiecie.
S yoniści w obec-an k ie ty : • -
N am iestn ic tw o  o n ad aw an iu  koncesy i szy n k arsk ich  
Rom an D m ow ski a  żydzi. (L).
Z nad  N ew y II. (B . E ).
Ze sp raw  em igracy jnych .
K ronika.
K om unikaty .

® odcinku :
H ad assa  (A. Kallas).
K roniki, opisy  i elegie h eb ra jsk ie  z czasów  C hm iel­

nickiego. (D r. M ajer B ataban).

Po ankiecie.
Na łamach tych zostanie przeprowa­

dzona gruntowna ocena ankiety, jej stwier­
dzeń, rezultatów, żądań i stanowiska.

To też nie o ocenę ankiety w tej chwili 
chodzi. Kiedy zapiski dosłowne, ogłoszone 
społeczeństwu, umożliwią mu wniknięcie 
w intencye obradujących, a wyrugują p o ­
wierzchowność sądu, opartą na niedokła­
dnych, często mylnych sprawozdaniach ga- 
zeciarskich wówczas dopiero będzie 
można ocenić, czem ankieta była.

Lecz już teraz stwierdzić m ożna zasa­
dniczy jej ton i tego ducha, którym pro ­
mieniowała.

Był to duch zgody, jedności.
Duch, który unosił się ponad kolumny 

cyfr, ponad szeregi faktów, i który do­
niosłym, ogólnie zrozumiałym głosem na­
woływał do współdziałania, współpracy, 
współodpowiedzialności.

Zaznaczyło się to już w inauguracyj­
nych słowach Marszałka, żądającego, aby 
„to, co ta ankieta poda do wiadomości", 
aby „myśli, które wyjdą", nie zwracały się 
wyłącznie do administracyi czy to rządo­
wej czy automicznej, aie aby były „zwró­
cone także do społeczeństwa samego i to 
nietylko do społeczeństwa w całości, ale 
także i do społeczeństwa żydowskiego".

Gdyby złota nić przewijała się ta myśl 
przez cały ciąg ankiety. Nie były to aka­
demickie mowy, ani teoretyczne roztrząsa­
nia ! U wrót sali, w której obrady się to ­
czyły, stało społeczeństwo, żywe, bolejące, 
oczekujące.

Dokładna analiza obrad i rezultatów 
ankiety, która na tem miejscu przeprowa­
dzoną zostanie, wykaże niejeden cień i nie­
jedno światło, odsłoni braki i zaakcentuje 
zalety tej pierwszej od niepamiętnych cza­
sów wspólnej platformy, na której omówić 
się starano jedną z najżywotniejszych 
spraw kraju.

To też nie przesądzając wcale wyni­
ków tej analizy, już teraz zaapelować m o ­
żna do c a ł e g o  społeczeństwa , zwrócić 
się doń w myśl słów przewodniczącego 
ank ie ty :

Jeżeli całe społeczeństwo uważać bę­
dzie tego ducha zgody i współżycia, tę 
chęć ulżenia nędzy i zaradzenia złu, za sw o­
ją własną, żywotną sprawę, jeżeli tak 
to Marszałek wyraził „ta myśl nie po ­
wiem w całości, ale choćby w małym a to ­
mie się urzeczywistni, ankieta będzie mogła 
powiedzieć: diem non perdidi

Terni słowy zagajamy w naszem pi­
śmie dyskusyę o ankiecie, zapraszając 
wszystkich nam życzliwych do szczerego 
wypowiedzenia się.

Syoniści wobec ankiety.
Kiedy jeszcze ankiety nie było —  naj­

głośniej o nią dopominali się... syoniści. Cała 
ich prasa pełną była rekrym inacyi, dla czego 
ankiety nie ma, kiedy będzie i czy będzie. 
Z przekąsem i w yrzutam i traktowali inicy- 
atorów myśli zw ołania ankiety. Domagali

się jej w prost i każde przesunięcie term inu 
witali głośnem  oburzeniem.

Nareszcie została zw ołaną: I coż się
Stało ?

W  tej chwili stała się ankieta — w  o- 
czach syonistów  —  zbędną, ba naw et szk o ­
dliwą. Starali się ją  biotem obrzucić tu ż  
przed obradam i, starali się następnie oplw ać 
jadem  nietajonej złości w szystko, co się na 
niej stało.

T aka „Judische Zeitung“ , organ o f i- 
c y a l . n y  austryackich syonistów , w ychodzą­
cy we W iedniu, napisała w przedzień an ­
kiety d o sło w n ie :

In L e  m b e r g ,  wird dieser Tage eine grosse 
Komodie in Szene gesetzt. Der galizische Landes- 
ausschuss hat eine Enquete einberufen, dereń 

;Teilnełnner die traurige Lage der judiscben Be- 
vólkerung im ósterreichischen Ósten siudieren 
und ii ber Mittel zur Abhilfe beraten sollen. Wenn 
man bedenkt, dass die Herren Schlachzizen sieli 
seit jeher der edlen politischen Schauspielkunst 
beflissen haben und ilire Helfer, die Hausjuden 
H o ro w i t z, L o w e n s t e i n  und Konsorten, 
das denkbar vorziiglichste Statistenmaterial sind 
braucht einem urn dep iiusseren Erfoig dieser 
óstlichen Sensationsposse niefit bangen zu sein. 
E s  w i r d  b e i d i e s e in A n l a s s e  v i e 1 
C h a m p a g n e  r, sozialfiirsorgliche Weisheit 
Liquer und statistischer Scharfsinn konsumiert 
werden...

Merkts eucli, ihr edlen Schlachzizen: 
S ę h l e c h t s t e h t  e s  R a u b e r n  a n ,  d a s  
t r a u r i g e  S c h i c k s a l  d e r  B e r a u b t e n  z u  
b e j a  ni m e r n !...

D i e s e 1 b e n M e n s c h e n l r e u n d e ,  
w e 1 c h e i n d e r  n a c h s t e n  W o c h e d a- 
r ii b e r b e r a t e n  w e r d e n  wi e ,  d o c li d e n  
a r m e n ,  a r m e n j u d e u  z u li e 1 f e n s e i ! 
Das heisst denn docli den Spass zu weit treiben: 
Uebt euere Taschenspielersttickchen, wann und 
wo immef; gaukelt auf Kongressen den Leuten 
Kultur, Zivilisation u. dgl. vor, so oft und viel ihr 
wollt! Aber den judiscben Namen lasset in Ruh! 
Das Eiend eines grossen, alten Volkes ist zu 
heilig, ais dass es einem politischen Kneipenulk 
ais Śtaffage dienen s o l i !

T ak  pisały oficyalne sfery syońskie tuż 
przed ankietą...

A podczas niej i po niej ? Cala żargo­
now a prasa w ysilała się, by zohydzić u- 
czestników ankiety, kw estyonow ać ich dobrą 
wolę i wiedzę, rzucać kłody pod nogi tym, 
którzy wedle najlepszego zrozum ienia o tw ar­
cie wobec całego społeczeństw a świadczyli 
o przyczynach pauperyzacyi i w ypowiadali 
szereg środków , w iodących do sanacyi.

Do zachow ania się żargonow ych pism 
syońśkich, szerm ujących,bezkarnie bo bez- 
kontrolnie, kłam stw em  i oszczerstw em  
jesteśm y jednak  przyzw yczajeni i nie zw y ­
kło nas dziwić.

Na jednym  z nimi pozornie stanął 
„W schód11, tensam , który przed ankietą
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miał pewne „lucida intervalla“ , kiedy przy- 
najm niej nie kw estyonow ał dobrej woli zw o­
łujących i ekspertów  —  po ankiecie zaś po­
padł na powrót w daw ne tory i jednym  za­
m achem  unicestw ić się starał rezultaty an ­
kiety. To sum aryczne przekreślenie w szyst­
kiego, co na ankiecie zdziałano, zaw ario się 
w  następujące w nioski, zam ieszczone w o- 
statnim  num erze „ W sc h o d u " :

Nie wierzyliśmy nigdy w jej skuteczność i też 
teraz nie rozpaczamy, gdyż zapewne nie spowoduje 
żadnej poprawy dolinaszego ludu. Do łoża cho­
rego sprowadzono lekarzy, którzy bądźto z zimną 
obojętnością patrzeć nie chcieli na jego bolączki, 
wskazując na lo jakby z żalem że chory ma 
i zdrowe’ członki, bądźto z udaną lub prawdziwą 
sympatyą stan badali, ale bali się wskazać na jego 
powody. 1 tak nie tylko nie można było znaleść 
lekarstwa, lecz nawet należycie stwierdzić 
diagnozy.

Jeden jedyny  tylko w yjątek zrobili syo- 
niści na korzyść ankiety i w jednej tylko go­
dzince pozwolili jej łaskaw ie istnieć tj. pod­
czas przem ówienia p. Standa.

T en  zbawił Izrael! Na czarnem  tle był 
on jedyną ja sn ą  g w ia z d ą ! W szystko, co 
inni wypowiedzieli, utonęło i utonie w zapo­
mnieniu — on jeden, wielki, mądry, w ypo­
wiedział tajemnicę „kw estyi żydowskiej “ , 
„rozw iązał" ją  i załatwił.

Że m owa p. S tanda była w łaściw ie pod 
w zględem  treści niczem innem  jak  streszcze­
niem i powtórzeniem tego w szystkiego, co 
inni m ów cy podnosili —  tego oczyw ista 
spraw ozdania syóńskie nie zaznaczają.

Że zaś pod względem formy była typo­
w ą agitacyjną ftiipką z u m  F e n s t e r  h i-  
n a u s — to oczyw ista poczytują spraw o­
zdania syóńskie za wielkie bene.

Nie obyło się przy tem rów nież i bez 
kom icznych epizedów. Mowę sw ego menera 
w ydrukow ał „W schód" nie wedle stenogra­
ficznych zapisków, lecz wrygłądzoną, prze­
robioną, uzupełnioną — niejako ufryzow aną 
i w y perfum ow aną...

Lecz jakkolw iek rzecz się ma —  do­
wiedli syoniści, że nie dorośli do poważnego 
traktow ania spraw  społecznych, że tryum fa­
torzy na arenie wiecowej i tanich efektów 
zgrom adzeniow ych. — zaw odzą tam, gdzie 
o  pow ażną akcyę i pracę chodzi, a nie o fra­
zesow e hep-hep.

Namiestnictwo o nadawaniu 
koncesyi szynkarskich.

Gazeta Lwowska zamieszcza komunikat u- 
rzędowy, zajmujący się sprawą koncesyi) szyn­
karskich. Komunikat ten w dosłownem brzmieniu 
opiewa :

O nadanie koncesyi szynkarskich w nie­
sionych było podań 33.393, z których 15.189 
przypada na dotychczasow ych szynkarzy 
propinacyjnych, a 18,204 na osoby, które 
dotychczas szynkiem  się nie trudniły. Z ogółu 
tych podań uwzględniły starostw a 9687, 
z których 7023 przypadło na dotychczaso­
wych szynkarzy (restauratorów ) propinacyj­
nych, 235 na właścicieli brow arów  i gorzelń, 
a reszta na inne osoby.

Przeciw  decyzyom starostw  wniesiono 
do nam iestnictw a razem 14.682] rekursów, 
a w  szczególności: a) 1126 rekursów  w niosły 
gm iny, względnie stow arzyszenia przem ysło­
we przeciw udzieleniu koncesyi, b) 13.556 
rekursów  wnieśli kompetenci, którym  staro­
stw a koncesyi odmówiły, z czego przypada 
6976 na dotychczasow ych szynkarzy  propi­
nacyjnych, a 6580 na kom petentów, którzy 
dotychczas szynkiem  się nie trudnili.

Nam iestnictwo roztrzygnęlo te rekursy 
w  miesiącach październiku, listopadzie, g ru d ­
niu zeszłego i styczniu bieżącego roku, za­
rządzając we w szystkich wątpliwych wy^pad- 
kach szczegółowe dochodzenia i zbadanie pod­
niesionych zarzutów . Kilkadziesiąt rekursów  
pozostało jeszcze nierozstrzygniętych, z po­
wodu, że w ynik zarządzonych dochodzeń 
jeszcze nam iestnictw u przedłożony nie został. 
Ponieważ jednak rezultat tych kilkudziesięciu 
rekursów  nie w płynie na całość spraw y, a o 
załatw ieniu rekursów  przez nam iestnictwo 
rozchodzą się błędne wiadomości, „G azeta 
Lw ow ska" podaje w  tym  względzie au ten­
tyczne cyfry.

Liczba rekursów  gmin, względnie sto ­
w arzyszeń przem yzłow ych, które zostały 
uwzględnione przez nam iestnictwo, w  których 
zatem nam iestnictw o nadaną koncesyę uchy­
liło, w ynosi 99. Są to przypadki, w, których 
zostało stw ierdzone, że petent lub żyjący 
z nim członkowie jego rodziny byli karani

za zbrodnie lub przekroczenia, w ykluczające 
ich od szynkarstw a, bądź też, że lokale 
przez nich przedstaw ione położone były 
w sąsiedztwie kościoła lub szkoły, lub poza 
zabudow aniam i gm iny na ustroniu, gdzie do­
zór policyjny jest niemożliwy, bądź wreszcie, 
że lokale, przedstaw ione przez z  nich, były 
zupełnie nieodpowiednie i nie dadzą się ada­
ptować.

N atom iast nam iestnictw o uwzględniło 915 
rekursów , w niesionych przez kom petentów, 
którym  starostw a odm ówiły koncesyi.

Z pośród tych koncesyi udzielonych 
przez nam iestnictw o przypada: 741 na obec­
nych szynkarzy i szynkarki, tudzież na re­
stauratorów , cukierników  i kaw iarzy, 5 na 
właściciele browarów, 30 na  właścicieli go­
rzelń (drobna sprzedaż), 4  dla gmin w uw ­
zględnieniu szczególnych okoliczności, 16 dla 
stow arzyszeń  (kasyn), 9 na właścicieli dóbr 
nie licząc wym ienionych pod 2 i 3, 36 na 
kram arzy i kupców, którzy dotychczas nie 
posiadali szynku, 41 na  w łościan rolników, 
33 na  inne osoby, a mianowicie na byłych 
szynkarzy  propinacyjnych, pom ocników  szy n ­
karskich, drobnych rękodzielników (m asarzy) 
i t. p.

Udzielając tych koncesyi nam iestnictw o 
kierowało się zasadą, zaleconą także w  re- 
zolucyi sejm owej, ażeby uw zględnić przede- 
w szystkiem  tych z pośród dotychczasow ych 
szynkarzy propinacyjnych, którzy prowadzili 
się nienagannie, szynkarstw o w ykonyw ali 
osobiście od dłuższego szeregu lat a w b ra­
ku koncesyi w raz z rodziną sw oją znaleźliby 
się bez utrzym ania.

Nam iestnictw o musiało się przytem  trzy ­
mać także przepisu ustaw y, ażeby liczba 
szynków  nie przekraczała miejscowej potrze­
by, ale schodziło przytem w bardzo licznych 
przypadkach poniżej norm y, że jeden szynk  
ma przypadać w  m iastach na  500, a po 
w siach na 800 m ieszkańców . N am iestnictwo 
antycypow ało, szczególnie w  m iastach i mia­
steczkach, przypuszczalny w zrost ludności 
a o ile szło o uwzględnienie podań bardzo 
w iekow ych szynkarzy, udzielało im koncesyi 
w tem przypuszczeniu, że koncesya taka b ę ­
dzie tylko przejściową i razem  z ich śm ier­
cią w danej gminie zgaśnie.

A. KALLAS. 11

Hadassa
S z t u k a  w  t r z e c h  a k ta c h .

(Dokończenie).

(Dalszy ciąg sceny VII. aktu III).

Asverus: Dopilnuj.
Saasgaza•' S tanie się.
Asverus: Każ zasunąć kotary... Zostaję 

tu taj... Przyślij Bygtę, niech będzie w  pobliżu. 
Podwoić także Straże. (daje znak, by odeszli.)

SCENA 8 .
Asverus — Hadassa.

Asverus: ...Jeszcze sm utna...?... A speł­
niłem coś chciała.

Hadassa: - A dla mnie już nic nie zo­
stało.

Asverus: ...Został król.
Hadassa: Na ten jeden wieczór. A już 

w  następny, król w ezw ać raczy inną.
Asverus: Być może. Ale dzisiaj tobą się 

nacieszę...
Hadassa: Nie... Nie chcę...!...
Asverus: PHadasso! Ze m ną nie żartuje 

się w taki sp o só b !
Hadassa: ...Królu... nie mogę... Kochałam  

tak  bardzo... Ale teraz nie m ogłabym ...

Asverus: Chora?...!
Hadassa: Zdrow a jestem .
Asverus: Więc cóż?...
Hadassa: ...Królu... przed chwilą podpi­

sałeś wyroki w szystkie na śm ierć A ja...
może oczekiwać będę każdego wieczora... 
i konać z tęsknoty... Nie... nie!... Nie pieść 
tak, królu... Ja nie chcę!

Asverus: ! ..Hadasso!...! W aszti była kró­
lową, a w ygnałem , choć mniej zawiniła, niż 
ty  w tej chwili!...

Hadassa: ...W ięc każ mnie zabić królu... 
W olę umrzeć, niż żyć niekochana.

Asverus: Ależ zostaję przy tobie...! Cze­
góż chcesz więcej?...

Hadassa: A jutro? Jakiem że będzie jutro 
dnia dzisiejszego?

Asverus: O jutrze nie myślę. Żyję dniem 
dzisiejszym . ...Chodź... należy mi się nagroda. 
Choć... ty... miła... ty  oporna...

Hadassa: Nie chcę!
Asverus: Prosiłaś!
Hadassa: Ufałam  jeszcze.
Asrerus: Powiedz, że, chciałaś ocalić he- 

brejów! O to chodziło!
Hadassa: Chciałam. I to także chciałam. 

T eraz już  nic nie chcę. Już nic. Hebrejowie 
nie zginą. S łyszałeś królu, co mówi baśń 
proroków tego ludu. Dopełnić się wpierw

musi. Ja tylko na krótką chwilę w strzym a­
łam  nieszczęście, które za nimi idzie... w szę­
dzie idzie... aż się dopełni...

Asverus: Dosyć! Nie będziesz mi tu, jak  
płaczka zawodziła, gdy cieszyć się chcę.

Hadassa: A tron twój chwieje się,
królu.

Asverus: Schlebiałaś, żem w roga zw y­
ciężył!

Hadassa: Na krótką chwilę zwyciężył 
król... tylko na krótką chwilę.

Asverus: W różysz znowu! A inaczej 
już!...

Hadassa: W idziałam , jak  igra król z ży ­
ciem innych, jak  depce uczucia, co podobne 
kwiatom , znów  rozkw itnąć gotowe, W idzia­
łam  też, jak  podpisuje król w yroki i zrozu­
miałam, jaki to los mój i króla.

Asrerus: A więc!?
Hadassa: Odejdę.
Asverus: Nie tak prędko! Oporną do mi­

łości zm uszę, a potem ...
Hadassa: Zgrzytnął zębami król.
Asverus: Śmiejesz się!?...
Hadassa: W szakże król cieszyć się chce!
Asverus: Inaczej się śm iej... inaczej... Pie­

szczoty chcę... jak w tedy... W ięc całuj... bo 
przeminie chwila i już  nie wróci... P ieszczoty 
chcę...
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Reskryptem  z dnia 24 grudnia 1910 n a ­
m iestnik polecił starostw om , ażeby w ciągu 
miesiąca stycznia ogłosiły dodatkow o kon­
kurs na koncesye szynkarskie, w yznaczone 
dla poszczególnych gmin, a nie rozdane, czy 
to dlatego, że nikt na pierwszy konkurs się 
nie podał, czy dlatego, że nie podał się ża­
den kandydat, którego m ożnaby uwzględnić, 
czy też wreszcie dlatego, że nam iestnictwo 
w skutek  rekursu gm iny lub stow arzyszenia 
przem ysłow ego uchwaliło nadaną przez sta ­
rostw o konkcesyę, a innem u kom petentowi 
w to miejsce koncesyi nie nadało. Namiest­
nik polecił też starostom , ażeby skorzystały  
z tego konkursu i aby o ile m ożna uwzględ­
niać dotycy czasow ych, długoletnich, niepo­
szlakow anych szynkarzy, którzy z szynku 
w yłącznie się utrzym yw ali, a w braku kon­
cesyi staliby się ciężarem społeczeństw a.

Akcyi rozdzielania koncesyi szynkar­
skich nie można więc uw ażać za skończoną, 
zw łaszcza, że dokonyw ujący się obecnie spis 
ludności dostarczy podstaw y do dodatkowego 
w ym iaru  szynków', oraz że zdarzyły się już 
dzisiaj a zdarzą się jeszcze w większej liczbie 
przypadki, w których osoby, które koncesye 
otrzym ały, złożą je wobec wysokich opłat 
szynkarskich i trudności u trzym ania się przy 
koncesyi. “

Roman Dmowski a żydzi.
(Oryginalna korespondencya „Jedności").

Warszawa-

Od niejakiego czasu „ex re“ przyszłego 
miejskiego w  Królestwie snuje Rom an Dmo­
w ski sążniste artykuły  o żydach. Po niechlu­
bnej likw idacyi swej „ wielkiej “ polityki przy­
w ódca skrajnej N.-Decyi harcuje na koniku 
„kwestyi“ żydowskiej już  bez kontroli, bo 
po pierwsze arena tych harców1, „Gazeta 
W arszew ska", jest jego w łasnością; po wtóre 
kw estya żydow ska nie je s t przesądzona, 
więc dyskusya nad nią jeszcze nie za­
m knięta.

Idyosynkrazyę p. D m ow skiego ilustrują 
w ybornie jego w yw ody, jakim i broni w y­
m ogu ograniczenia żydów  w  sam orządzie, —

H adassa: Nie!!...
Asverus: Ale ja  chcę! (p o ry w a  j ą  i uno si do 

są siedn ie j iu Jh n a ty )
(U pływ a d ługa  ch w ila , z s a ^ ^ ^ i c j  k o m n a ty  w raca  As- 
v c ru s. S po jrzał i zb liża  Pochw ycił m ło­
tek , uderzy ł m łotkiem  w k . i k a  razy . W chodzą 

M elitta, D ziew częta  i n iew olnice.)

SCENA 9.
Asverus — Melitta — Dziewczęta haremu — Nie­

wolnice.
Asverus: H adassa jest tam ... (w sk aza ł ko­

m n atę  sąsiedn ią .) Odchodzę.
M elitta : Czyżby w  niełasce...
Asverus: Owszem...! Owszem !... Przycho­

dzić tu będę często. Ale wiedzieć winien 
w róg, że czuwam ; nie może tej nocy spać 
król u boku niewiasty. A nie dokaże tego 
naw et H adassa. (odchodząc w skazał kom natę są sie ­
dnią .) Idźcie do niej.

Melitta : (sk ład a jąc  w schodn i ukłon, da ła  znak  
dziew czętom  i n iew olnicom , b y  uczyn iły  to  sam o.)
Sław a królowi...

Asyerus: (sp o jrza ł, u śm iechnął się, odchodzi.)

SCENA 10.

Melitta — Dziewczęta haremu — Niewolnice po­
tem Hadassa.

Melitta: (do d ziew cząt). Zaczekajcie tu... 
(do  n iew olnic) A w y za mną. (odchodzi do sąsie ­

dniej kom naty  z n iew olm cam i.)

ograniczenia pom ysłu centralnego rządu Pe­
tersburskiego 1

Oto co czytam y w „Gazecie W ar­
szaw skiej" :

„Od czasów , jak  historya ludzkości jest 
znana, trzym ano się zaw sze zasady, że gdy 
się m a w rogów  (!), to lepiej, żeby ich mniej 
było, a nam  dziś pow iadają; ponieważ ży­
dzi są w aszym i w rogam i (?!), więc starajcie 
się, żeby ich najwięcej było w  , radach miej­
skich, żeby nie ograniczano ich w pływ u na 
w asz sam orząd!...

,,Powiedzieliśmy już, że jeżeli żydzi nie 
będą ograniczeni w  czynnem  prawie wybor- 
czem, jeżeli w śród w yborców  będą mieli- prze­
wagę, to naw et przy ograniczeniu ich bier­
nego praw a wyborczego, gdy będą musieli 
w ybierać pew ną liczbę chrześcijan, ci chrze­
ścijanie, licząc się z w iększością sw ych w y­
borców, będą musieli żydow skim  interesom 
służyć. Czyż to się nie stosuje tembardziej 
do żydów  asym ilow anycb ? Uzależnieni w 
sw ych m andatach od głosów  żydow skich, 
czyż będą ani mogli bronić interesu polskiego 
tam, gdzie m u się żydow ski przeciw sta­
wia?..."

P. D m ow ski zapom niał tylko o pewnej 
drobnostce; —  o kuryach w yznaniow ych! 
Gdyby żydzi nie byli wyosobnieni w  oso­
bną przym usow ą kuryę, nie wybieraliby zw o­
lenników  takiego program u, jaki rozw ija i 
propaguje „Gazeta W arszaw sk a" . Interes 
„żydow ski" przeciw staw iałby się interesowi 
e n d e c k i e m u  barw y p. D m owskiego a nie 
polskiem u; to zaś w yszłoby tylko krajow i 
na  korzyść.

„Sam orząd obejm uje przedew szystkiem  
gospodarkę ekonom iczną miast — ciągnie 
dalej m onitor N.-Decyi. Otóż zap y tu jem y : 
czy istotnie dotychczas w walce ekonom i­
cznej między żydam i a społeczeństw em  pol- 
skiem żydzi asym ilow ani stali po polskiej 
stronie? Tego chyba nikt (?) nie ośmieli się 
twierdzić. M ożna przytoczyć ten lub inny 
w yjątek (a h a !), ale tu chodzi o w yjątki, jeno 
o zjaw isko ogólne... W  przeważnej ilości 
w ypadków  cala różnica między nimi a re­
sztą żydów  jes t ta, że są więcej cywilizo­
w ani i że m ów ią nie żargonem  ale po pol­
sku.

(D ziew częta  harem u skup iły  się i szep ta ją  z sobą . Po 
chw ili w raca  z sąsiedniej kom naty  M elitta. N a  je j ra ­
m ieniu w s p ie ra  się  H ad assa , k tó rej sz a ty  w  nieładzie, 

a  w łosy  ro zp u szczo n e . Za niem i idą n iew olnice.)

Hadassa: ...Jesteście tu w szystkie...
Melitta: Czekają.
Hadassa: Nie powróci ju ż  dzisiaj król. 

Czekać znów będziemy każdego wieczora 
i tęsknić... Tęsknicie i wy!... O... tw oje ciało 
usycha, stęskniona jesteś pieszczot... Ol... 
czyście nie pom yślały, że za tym  ogrodem, 
że za m urem  tam... tak się nie czeka. T am , 
jeśli myśl wybiegnie tęskna, to jest jak  
strzała i nie zaw raca z drogi. T u  w racają 
w szystkie tęsknoty i ranią... głęboko ranią...

M elitta: Cóż znow u, Hadasso!... Laskę 
znalazłaś w oczach króla i król odszedł za­
dowolony. Widzieliśmy w szystkie, król się 
uśm iechnął. W yglądai, jak  zwycięzca.

Hadassa: Och... tylko na krótką chwilę 
zwyciężył król. Znów  pow staną książęta, 
znów  spiskow ać będą starostow ie i ludy po­
w staną, mścić krzyw dy swoje. I tak wciąż... 
I tak wciąż, aż się dopełni... A tu my w szy­
stkie... i ty... i ty... i ty... T ak ... i ja  też... 
czekać będziemy każdego wieczora i tęsknić. 
Bo każda z nas tęskni... Czy tak?... I chcecie 
kochać? i chcecie być kochane?... Idź... idź, 
Melittoi... T yś szczęśliwa!... A mnie tu z nie­
mi zostaw ... T ak  każdego wieczora czekać

„Zresztą nasi żydzi asym ilow ani zazna­
czyli się w  polityce... W szyscy  żydzi za­
rów no asym ilowani, jak  żargonow i, chcieli 
mieć postów, którzy nie w stąpią do solidar­
nego Kola polskiego a kiedy widoki na to 
okazały  zię za słabe, przy w yborach do
II-giej Dum y znalazła się w  W arszaw ie 
grupa „żydów -Polaków ", która chciała iść 
z Polakami, pod w arunkiem , że cofną w ska­
zanego już z W arszaw y kandydata". (K an­
dydatem tym byl — p. Rom an D m ó­
wki na  posła...) Przyp. red.

Do tych słów  m onitora endeckiego po­
stępow a „N ow a G azeta*1 oddaje następujący 
kom en tarz :

„Jest w  tych uw agach zupełnie f a ł s z o ­
w a n i e  h i s t o r y i .  Żydzi asym ilow ani i nie- 
asym ilow ani stanęli po stronie p o s t ę p  u 
p o ł s k i e g o  i nie oni byli przeciwni soli­
darności Koła, tylko postęp nie chciał soli­
darności z teoryam i p. Dm owskiego. I miał 
zupełną słuszność. Jeślibym bowiem wię­
kszość Kola poszła za w skazów kam i takim  
naprzyklad jak  te, które obecnie p łyną z n a ­
czelnego dow ództw a endeckiego, to czy by- 
roby możliwem, aby i postęp polski solida- 
łyzow al się z nakazem  ograniczenia obyw a­
teli kraju PTrudno się też było dziwić owej 
grupie żydów -Polaków , skoncentrow anych 
w w yborach do drugiej D um y z narodow ą 
dem okracyą, że ostatecznie zerw ała koncen- 
tracyę, gdy jej kazano wybierać z W arszaw y 
p. Dm owskiego po to chyba, aby w  kon-
centracyi z nim sam ych siebie pozbawiać 
p raw “ .

W ybory sw e b. leader N.-Decyi kończy 
proroctwem, że żydów -Polaków  z czasem  
zupełnie już nie będzie. Pisze bow iem :

„Kierunek rozw oju naszych stosun­
ków, w szczególności zaś stanuj u- 
m yslów  w śród naszych żydów, w skazuje, iż 
zbliża się szybko chwila, kiedy na ludzi 
z takim  podw ójnym  tytułem  nie będzie u n as  
miejsca (?!), kiedy trzeba będzie pozostać 
tylko przy jednej jego połowie. Nie m ożna 
będzie stać po środku drogi i być żydem- 
Polakiem, — trzeba będzie zdecydow ać się 
przejść na którąś stronę i być albo (?) żydem , 
albo(?) Polakiem ...“

będziemy i tęsknić... G rać-na harfie i tęsknić... 
D ługą w ysnuw ać nić u kołow rotka i tęsknić 
i czekać... Ach,... i śpiewać i sm utnym  śpie­
wem  skracać wieczory i dni... No śpiew aj­
cie!...Rwijcie kwiaty!... W rzeciona tu przy­
nieście... Gdzież są harfy wasze?... Prędzej!... 
Prędzej!... Do roboty!... I śpiewajcie, czekając, 
aż powróci ten, co tak m iłowany!... Czekać, 
aż raczy powrócić.
(D ziew częta  harem u , i n iew oln ice spełn iły  szybko  r o z ­
k azy  w szy stk ie  i H a d a ssa  p a trz y  n a  ten  ru ch  w  około 

u śm iechając  się sm utn ie .)

Hadassa: O, tak!... o, taki... A tylko 
śpiewać jeszcze nie mogę z wami... Lzy 
dławią...

Melitta: Król przyjdzie tu jutro...
Hadassa: Jutro?... A jeśli jutro... inna 

zabije go, że taki jest...!?...
Melitta: Hadasso!
Hadassa: Bo stać się m usi spraw ie­

dliwość.
(Z asłona .)

Koniec.



4 J E I) N O Ś Ć Nr.  5

W yroczn ię  tę p. D m ow skiego  „ N o w a  
G az e ta11 zaopa trzy ła  w  takie u w ag i :  , .Żadne 
z proroc tw  p. D. się nie ziściło. A on  
w ciąż w róży . T rz eb a  mieć nadzieję, że n ikt 
ju ż  n a  se ryo  nie ufa tej wyroczni.  N aw e t  
narodow i dem okraci w  w iększości sw ej s t r a ­
cili do niej w iary .  A rtyku ły  o rg an u  p. D m o ­
w sk iego  nie m o g ą  ju ż  n a w e t  uchodzić  za 
en u n c y ac y e  nacyona l izm u  polskiego. S ą  w y-  
w o re m  u ltranacyona lizm u, k tóry  w  pełni 
le w a  się z a n ty se m ity z m e m  tego k ie ru n k u  
n a ro d o w e g o  i d em o k ra ty c z n e g o '1, k tó ry  
praw ia ł  ś. p. Jan  Je leńsk i ."  (Założyciel 
i redaktor  osław ionej „Roli11.)

L.

Z nad Newy.
(Oryginalna korespondencya „Jedności.“)

II.
( Zmiany ku lepszemu w ministerstwie oświaty. — 
Z Towarzystwa Kultury Słowiańskiej. — Ulgi dla 
żydów poza strefą osiedlenia Widoki projektu 
do prawa o zniesieniu strefy).

Jakkolwiek początkowo zdawało się, że 
zmianę kierownika ministerstwa oświaty nie nale­
ży utożsamiać ze zmianą kursu, okazało się je­
dnakowoż, iż nowy minister Kasso, zupełnie inne- 
mi chce kroczyć drogami niż p. Schwartz. Pozy- 
cya p. Kassa była wprawdzie zachwiana zamie­
szkami, zaszłemi ostatnio na uniwersytetach po 
śmierci Lwa Tołstoja i samobójstwie zesłańca Sa- 
zonowa, bo prawicowcy, którym „europejskość11 
nowego ministra nie poszła w smak, zarzucali 
premierowi Stołypinowi niewłaściwy wybór w oso­
bie p. Kassa. Ale prezes rady ministrów słusznie 
twierdził, że wrzenie wśród studentów przypisać 
należy gospodarce p. Schwartza a nie kilkutygo­
dniowemu rządzeniu p. Kassa. Dzięki temu ten 
ostatni utrzymał się na swojem stanowisku, Wła­
śnie na rozruchach krwawych w uniwersytecie 
odeskim, gdzie rozpanoszyli się faworyci p. Schwar­
tza: studenci reakcyjni, zwani „Akademistami11, 
nowy minister wykazał zgubną politykę swego po­
przednika, która znalazła wyraz swój w ustawie 
uniwersyteckiej, proponowanej przez Schwartza. 
Stanowisko p. Kassa wzmocnił jeszcze premier 
tem, że zwołał na tajną naradę profesorów bez­
partyjnych jakoteż skłaniających się nieco ku pra­
wicy, ci zaś orzekli, że zmiany, zaprowadzone w 
ostatnich latach przez rząd (t. zn. p. Schwartza) 
na uniwersyietach, nie są odpowiednie, bo całe

Kroniki, opisy i elegie hebraj­
skie z czasów Chmielnickiego. )

Żydzi polscy nie w ydali  żadnego  h is to­
ryka ,  an i żadnego  poety, ni hebra jskiego, ni 
ża rgonow ego .  M am  n a  m yśli ży d ó w  Polski 
niepodległej, g d y ż  w  w iek u  XIX. potężnie 
za k w it ła  literatura heb re jska  i ża rgonow a .

W  czasach  Rzpltej tylko rok  1648, „ ó w  
rok pokoju  dla E u ro p y  ś rodkow ej,  rok  w ol­
ności dla Anglii; rok  C h ry s tu so w y  w edle p rze ­
powiedni P i e r r e  d e  l a  f o n s ,  rok  Mesy- 
a s z a  w edle Z oharu ,  a  rok nieszczęścia  dla 
Polski i U k ra in y 11”) rozplątał s t ru n y  dawido- 
w ej gęśli i w c isną ł  pióro do ręki k ro n ik a ­
rzom  żydow sk im . C h m i e l n i c k i  ogniem 
i m ieczem  n iszczy ł kraj cały, gonił i zabi­
j a ł  sz lachtę i żydów . O krzyk  zg rozy  p rze­
leciał po całej Europie, a zbiegowie ży d o ­
w s c y  rozbiegli się po zachodzie  Rzpltej i 
s tam tąd  za  granicę o jczyzny . T u ta j  jęli opo­
wiadać o s t ra szn e m  nieszczęściu, jak ie  n a ­
wiedziło Polskę, a w ra z  z n ią i żydów .

N a js ły n n ie jszy  żydow sk i  bibliograf S t e i n -

') W I. numerze wydawanego przez Fr. Ra- 
wita Gawrońskiego miesięcznika „Ruś11 ogłasza 
dr. Majer Bałaban rozprawę, z której przytaczamy

i dłuższy ustęp.
2) Zunz : Synagogale Poesie, str. 344.

kierownictwo wyższemi zakładami naukowemi po­
winno być w rękach profesorów i t. d. Uchwały 
tej narady profesorskiej spodobały się w C a r ­
s k i  e m S i o l e ,  skutkiem czego przeprowadzony 
będzie program p. Kassa.

Tak tedy jest uzasadniona nadzieja, że znie­
sione zostaną niebawem niektóre wysoce antyse- 
semickie cyrkularze p. Schwartza, jak n. p cyrku- 
larz pozbawiający „praw* prywatne szkoły żydow­
skie, ograniczający w nich liczbę uczniów-żydów 
i t. p. Dymisya wiceministra Uljanowa, zwolennika 
systemu Schwartzowskiego, jest też oznaką zwro­
tu ku lepszemu: mianowanie wiceministrem p. 
Szewiakowa, człowieka również „europejskiego11, 
jak sam p. Kasso, niemniej wróży liberalniejszy 
prąd w wyższych sferach. Tymczasem szkołom 
prywatnym żydowskim przedłużone zostały „pra­
wa11 na rok : ale jest to grzeczna .orma kasowa­
nia odnośnego cyrkularza b. ministra...

Odbyto w początku stycznia r. b. w Moskwie 
posiedzenie zarządu Towarz. Kultury Słow., po­
święcone sprawie stosunków p o l s k o - ż y d o w ­
s k i c h  w Królestwie. Zabranie poprzedzało kilka 
zebrań s e k c y i p o l s k i e j  Towarzystwa, na 
których szczegółowo omówiono sprawę samorzą­
du w Polsce, zwłaszcza sprawę udziału w nim 
ż y d ó w .  Podniosło się kilka głosów przeciwnych 
równouprawnieniu żydów — motywowanych sła- 
wetnemi teoryami p. Dmowskiego lub również 
sławetnym „antysemityzmem postępowym11 pp. 
Niemojewzkiego, Moszczeńskiej i Ehrenberga. Me 
s e k c y a  p o l s k a  p o t ę p i ł a  w s z e l k i e  
o g r a n i c z e n i a  ż y d ó w  w Królestwie, wy­
powiedziała się przeciw kuryom i zgłosiła do za­
rządu Tow. Kult. Słow. rezolucyę, domagającą się 
zupełnego równouprawnienia żydów w państwie 
rosyjskiem.

Najciekawsze było przemówienie p r e z e s a  
T o w a r z y s t w a  prof. Korsza P. Korsz starał 
się odpowiedzieć na pytanie, czemu przypisać, że 
żydzi, jakkolwiek nie tworzą narodu, przedstawia­
ją oddzielną grupę, coś w rodzaju Klasy. Przyczy- 

•ny tego nie można się dopatrzeć w antropologi­
cznych właściwościach żydów, gdyż obecnie bar­
dzo rzadko można ustanowić typ antropologiczny 
narodu. Szczególnie tyczy się to żydów, którzy w 
swojej tysiącletniej wędrówce zmieszali się wszę­
dzie z inneini narodowościami. Również język nie 
nadaje żydom tej łączności. Język swój ojczysty 
niegdyś, hebrajski, zagubili ani już w niewoli ba­
bilońskiej (V-ty wiek przed Chr ); obecnie zaś w 
każdym kraju mówią innym językiem. Tak zwany 
żargon żydowski n i e  j e s t  w y t w o r e m  p o 1- 
d k i c h żydów, lecz jednym z narzeczy środko- 
wo-europejskich; w Turcyi mówią żydzi po hisz­
pańsku, w Pałestynie po arabsku, w Turkiestanie 
po polsku i tatarsku. Pozostaje więc tylko wspól­
na religia. Język hebrajski jest dla żydów tem 
samem, czem łacina dla katolików a język arabski 
dla mehometan. Kultywowanie żargonu jest zja-

s ć h n e i d e r  dzieli p łody myśli i pióra tych 
ży d o w sk ich  zbiegów n a  trzy  części3):

I. O pisy  prześladowań.
II. Elegie i m odli tw y błagalne.
III. P rzygodne  w zm iank i u różnych  a u ­

torów.
I.4 G łó w n ą  k ron iką  heb ra jską  je s t  opo ­

w iadan ie  N a t a n a  N u t y  H a n o  w  e r a  p. t.: 
nbittc fr Jaw e in  M ecula =  B agno głębokie. 
D ru k o w a n o  tę  kronikę  m n ó s tw o  razy  i tak  
w  W enecy i w  r. 1653, w  D yhernfu r th  w  r. 
1727 (z m odli tw am i rabina Jom tobh  L ippm ana  
H e l l e r a ) ,  w  A m sterdam ie 1686, z żargo- 
no w em  tłum aczeniem  d o k onanem  przez M oj­
żesza  sy n a  A braham a,  w  A m ste rdam ie  
1725 (?) w y d a ł  Jakób  sy n  Chaim a, w  W a n d -  
sbeck  1738 (?), w  Ż ó łkw i i L w ow ie  1851,

:l) Steinschneider: Die Geschichtsliteratur
der Juden in Druckwerken und Handschriften, I. 
Abteilung: Bibliographie der hebraischen Schri- 
ften, Frankfurt n/M. 1905, str 121; tamże zesta­
wiona cała literatura według historyi Graetza tom 
X., str. 60 uw. 2. i str 129 uw. 1., a raczej we­
dług hebrajskiego tłumaczenia Grantza (przez Ra- 
binowicza) tom VIII., str. 129—130 hw. 1 Teksty, 
szczególnie poetyckie, wydał i popatrzył komen­
tarzami G u r I a n d w rocznikach Grae >era : Ocar 
Hasifruth, I. str. 8 ss., 41 ss., II. 119—176, III. 
105—165. IV. 409 do 494. Osohne odbicie w sze­
ściu zeszytach o najnieregularniejszej paginacyi 
p. t. L’koroth hagzejroth al Izrael (Do dziejów 
nieszczęść Izraela). Jarosław-Kraków 1887—1902. 
(Na karcie tytułowej pierwszego zeszyty notowane 
jako miejsce wydania Przemyśl i tamże drukowa­
ne u Żupnika, Knollera i Hammerschmieda).

4) Steinschneider nr. 669. Nadto obacz bi­
bliografię Benjakóba.

wiskiem całkiem nowem; do niedawna jeszcze 
żargon był ( ? jeszcze jest! B. E.) u ortodoksyj­
nych żydów w wielkiej pogardzie. Zjawisko to 
jest s z t u c z n i e h o d o w a n e ;  musi zniknąć, 
z nadaniem żydom praw, że zniesieniem linii osia- 
dłości, słowem z usunięciem tych niemoralnych 
warunków, które go Stworzyły.

Przemawiał również poseł do Dumy K.-d. 
Podiczew, który wywodził, że obecna Duma jest 
wielce reakcyjna, że antysemityzm wzrasta, lecz 
trzeba go zwalczać.

Przemawiali jeszcze przedstawiciele moskie­
wskich stowarzyszeń żydowskich.

Zebranie wypowiedziało swoją solidarność z 
rezolucyą, proponowaną przez s e k c y ę  p o l s k ą  
wstrzymując się od ogłoszenia własnej, do czasu 
wysłuchania opinii sekcyi ukraińskiej i innych. 
Treść rezolucyi tej znana jest czytelnikom „Jedno­
ści11 (Nr. 3 ..Kronika11). Tu podaję niektóre zna­
mienne wstępy: „Wszelka zwłoka w urzeczywi­
stnieniu tej ogólnej reformy (zniesienie granicy 
osiadłości) przyczynia się tylko do utrwalenia 
wśród społeczeństwa polskiego poglądu, że repre- 
zentacya ludowa, uważając wogóle żydów jako 
żywioł szkodliwy i niebezpieczny, pragnie uwol­
nić od nich rdzenną Rosyę, a jednocześnie dąży 
do zmiany Królestwa Polskiego na pewien rodzaj 
ghetta, w celu przeciwdziałania rozwojowi kultu­
ralnemu i ekonomicznemu żydów i Polaków, a 
zarazem w celu zasiania pomiędzy nimi na grun­
cie sztucznie wytwarzanej i zaostrzonej konku- 
rencyi ekonomicznej, tudzież indywidualizacyi na- 
cyonalnej, pierwiastków nieustannej waśni w in­
teresach tertii gaudentis.“

„Co się zaś tyczy w szczególności kwestyi 
udziału żydów w samorządzie miejskim Królestwa 
Polskiego, to sekcya oświadcza się na rzecz zu­
pełnego ich równouprawnienia, mniemając, że kul­
tura polska, której, zdaniem wielu, zagraża jako­
by niebezpieczeństwo liczebnej przewagi żydów 
w większości miast Królestwa Polskiego, — nie 
wymaga dla sw'ego rozkwitu konieczności stoso­
wania iakichś średniowiecznych zakazów i ograni­
czeń. Jednocześnie Sekcya Polska uważa za nie­
zbędne zaznaczyć, że jeżeli z jednej strony pier­
wszym warunkiem pokojowego spółżycia Polaków 
z żydami powinno być uznanie przez Polaków 
zupełnego równouprawnienia żydów i poszanowa­
nia ich wiary oraz tradycyi, o tyle z drugiej strony 
takim samym warunkiem jest szczere uwzględnie­
nie ze strony żydów interesów nietylko państwo­
wych, lecz i miejscowych tego kraju, w którym 
przez tyle wieków zamieszkują.11

Duch obywatelski, jakim rezolucva ta tchnie, 
przemawia do nas chyba inaczej niż nacyonalizm 
szowinistyczny wszystkich obozów, roszczących 
pretensye do wyłącznego patryotyzmu a szkodzą­
cych jeno ojczyźnie zaciekłem doktrynerstwem 

swarliwością.

w  W a rsz a w ie  1872 (z d oda tk iem  o dalszych 
losów  ży d ó w  w  Polsce i rosyi pióra Eisika 
M ajera D i c k a ) ,  w e  L w o w ie  1877, w  K ra­
kowie 1896.

N adto  w y sz ły  trzy: n o w sze  t łó m a c z e n ia :
a) n a  ję z y k  f r i r c u s k i  przełożył w olno  

D a n i e l  L e v y ,  dyrek tor  szko ły
izraelickiej w Ah>e^H|B>uarte A n n ees  de Gu- 
erre des  Polonais contrę  les R usses  et les 
T a r ta re s  ( 1 6 4 8 — 1652). Persecu tions  des  Isra- 
elites de la Pologne. T lem cen  1855. W y d a ł  
Israel Józef  Benjam in.

b) z  tekstu  f rancuskiego miał przełożyć 
n a  ję zy k  niemiecki Dr. S. K a y  s e r  l i n g  
i w  istocie ty tu ł w ydan ia  n iemieckiego opie­
w a  : J a w e n  Mezula. S ch ilderung  des polnisch- 
k osak ischen  Krieges und  der Leiden der J u ­
den in Polen w a h re n d  der Ja h re  1648— 1653. 
Bericht eines Z ei tgenossen . Nach einer von 
I. L e l e w e l  d u rc h g e se h e n e n  franzosischen  
U berse tzung  herausgegeben  v o n  I. I. B enja­
m in II. H annover.  (Selbstverlag) 1863. T y m ­
czasem  pokazuje  się, że Dr. K a y s e r l i n g  
miał o ryg ina ł  w  ręku  i n im  się posługiwał,  
gdyż  tłóm aczenie niemieckie je s t  wierniejsze, 
a za razem  obszern ie jsze  od francuskiego.

c) rosy jsk ie  t łum aczenie  S. M a n d e l -  
k e r n a .  Odessa.

II,5) ns'V nbiB pnyn Heetik mgilath ejfa 
(Zw ój ciemności) °) S a b b a t a j a  K o h e n

5) Steinschneider nr. 170.
“) W tłómaczeniu Wienera nazwane: Flie- 

gendes Blatt.
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Oczywiście wskutek swawoli administracyi 
upatrującej w żydach najlepszą rasę... krów doj­
nych, ministerstwo spraw wewn. wydało objaśnie­
nie, iż prowizorzy farmacyi posiadają absolutne 
„prawo żitelstwa“ na równi z osobami, Które u- 
kończyły wyższy zakład naukowy; dalej: że wo- 
jażerowie-żydzi, podróżujący poza strefą osiadło- 
ści, nie potrzebują osobnych dokumentów, gdyż 
wystarcza odpowiednia adnotacya w paszporcie. 
Ulgi te zapowiadają być może zwrot w całej fatal­
nej kwestyi „strefy." Tak b. prezes Dumy p. 
Chomjaków oświadczył pewnemu publicyście, że 
projekt zniesienia strefy przejdzie na pewno w 
bieżącej sesyi parlamentu rosyjskiego!

Qui vivra, verra...
B. E.

Ze spraw emigracyjnych.
W ywiad u prezydenta Tafta w zględem  

imigracyi.

Jak pew na gazeta żydow ska donosi, p. 
Louis H am erling był w  tych dniach przyjęty 
przez mr. T afta, prezydenta S tanów  Zjedno­
czonych Am eryki Północnej i rozm aw iał 
z nim także o obecnym stanie imigracyi. Mr. 
Ham erling jest zwolennikiem  i czynnym  
członkiem partyi republikańskiej oraz dyrek­
torem  „Zw iązku redaktorów  i w ydaw ców ", 
liczącego ok. 400 dzienników i tygodników, 
w ychodzących w  obrębie S tanów  Zjednoczo­
nych w  24-ch językach.

Mr. H am erling ośw iadczył dosadnie pre­
zydentowi, iż d a l e j  t a k  b y ć  n i e  m o ż e ,  
gdyż imigraci są na Ellis-Island tak haniebnie 
traktow ani i liczba odsyłanych z powrotem  
do Europy jest tak wielka, że w szyscy cudzo­
ziemcy (naturalizowani) w Ameryce są  obu­
rzeni na rząd. Ciż cudzoziemcy w Stanach 
Zjednoczonych, podniósł z, naciskiem  mr. 
H., nie posiadają"tylko uczuć, lecz i— głosy; 
podczas w yborów  dadzą też w yraz sw ym  
uczuciom przy urnie; głosow ać będą bez- 
w ątpienia przeciw partyi, która przecież jest 
odpowiedzialna za aktualne nieludzkie prze­
pisy przeciw nieszczęśliwym  przychodźcom.

sy n a  M a j e r a ,  drukow ane często jak - 
w stęp do jego zbioru modlitw przeznaczo 
nych na post dnia 20. miesiąca Siw an (Dzień 
zdobycia Niemirowa w  r, 1648). A m sterdam  
1651 r. Nadto dodrukow ane do dzieła h isto­
rycznego Ibn Yergi p. t . : Schew et Jehuda
(Berło Judy), Am sterdam  1655 i 1708, Fiirth 
1724. Editio W i e n e r  w Hannow erze 1855 
(str. 134— 139). Lw ów  1872 jako  dodatek 
do Jaw ein Mecula. Ostatnio drukow ane w 
W arszaw ie w  w ydaw nictw ie Tuszija.

Tłum aczenie żargonow e dokonane przez 
E  1 i a k i m a syna  J a k  ó b a. Przy dziele : 
Szew eth Jehuda. Am sterdam  1700. Niemiec­
kie tłómaczenie częściowo u Z e n d e r a  
(A usw ahl, str. 133 ss.), nadto tłum. F u r  s t a  
w J o r d a n a :  Slavische Jahrbiicher fur Li- 
tteratur K unst und W issenschaft. 1842, ze ­
szyt II., oraz tłum aczenie W i e n e r a  przy 
jego tłóm aczeniu dzieła Ibn. Vergi, str. 
268— 278 (H annover 1856).

III.1) nr łyk Caar bath rabin, nap. 
A b r a h a m  syn S a m u e l a  A s k e n a s s y .  
W enecya, 16° ( 8  kartek) w  posiadaniu bi­
bliotekarza frankfurtskiego D ra A. F r e i -  
m a n n a ,  w edług S t e i n s c h n e i d e r a  ma 
być unikum . Przedruk u G u r l a n d a  ze ­
szy t II.

IV .2) B-nyn pis Cok haitim (U cisk cza­
sów ) M a j  e r a  syna  S a m u e l a z e  S z c z e ­
b r z e s z y n a ,  Kraków  1650. Gurland zeszyt

’) Steinschneider nr. 171 •
2) ibidem, tenże numer.

Słow a mr. Hamerlinga zrobiły głębokie 
wrażenie na prezydenta Tafta. T enże przy­
znał też, iż on sam  czuje, że obecnie jakoś 
zanadto nadchodzi protestów  przeciw trakto­
w aniu im igrantów, iż sam  pragnąłby, aby 
nie panow ało takie niezadowolenie wśród 
cudzoziemców' (nie rodow itych Amerykanów--), 
Przeto postanowiono, ażeby dnia 4-go stycz­
nia odbyła się W aszyngtonie konferencya 
przedstawicieli w szystkich czasopism  w ycho­
dzących w Ameryce w obcych językach, 
w  której to konferencyi w ezm ą także udział 
sam  prez. T aft oraz m inister hańdlu mr. Na- 
gel. Przytem  prezydent zapewniał, że zrobi 
w szystko, co tylko będzie mógł, aby polep­
szyć położenie obecne im igrantów przy w y­
lądowaniu w portach am erykańskich.

O tym  sam ym  czasie, „New Jork T im es*1 
ogłosiły- list o tw arty znanego działacza spo­
łecznego i filantropa mr. Jakoba Schiff, w y­
stosow any do powstałego ostatnio now-ego 
zw iązku im igracyjnego. Mr Schiff pisze;

„Ja w raz z swoimi pom ocnikam i pracu­
jem y teraz nader usilnie, aby imigracyę do 
G a l v e s t o n u  postawić na m ocnym  gruncie, 
aby- ten ruch nie doznał przeszkody ze stro­
ny- urzędników- departam entu handlu i prze­
mysłu, aby przychodźcy-j mogli się dostać 
bez trudności przez Galveston do zachodnich 
krain kresów  am erykańskich. Mam wielką 
nadzieję, że będziemy mieli powodzenie. M u­
sim y w ynaleźć sposoby, by im igrantów  od­
ciągnąć od portów  pólnocno-antlantyckich, 
szczególnie od now o-yorskiego, i rozm ieszczać 
po całym  k ra ju “.

Ostatni raport narodow ej komisyi imi- 
gracyjnej jest w prawdzie wcale nie korzyst­
ny, jednakże — kończy korespondent —  nie 
je s t prawdopodobne, ażeby Kongres (t. j. par­
lam ent w- W aszyngtonie) teraz lub później 
uchwalił now e ograniczenia dla przy-chodź- 
ców. ■ ■ ■

Żydzi=tolnicy w Ameryce.

Prąd em igracyjny, zanoszący do Ame­
ryki tłum y robotników  fabrycznych, rzemieśl-

IV. J o z u e syn  D a w i d a  z e  L w - o w a  
popełnił na tem dziełku plagiat. W enecya 
1656.

V .3) r o m  net Pesach tszubha (Bram a 
pokuty) G a b r i e l a  syna  J o z u y. A m ster­
dam 1651 u Gurlanda, zeszy t IV., str. 
29— 54. Z objaśnienia i w-stępem C h a i m a  
P o l a k a .  Preszburg 1897 (Ed. F aust K ra­
ków-.)

Tłum aczenie francuskie: L. W o g u e ;
La porte de la penitence. Paris 1879.

T łum aczenie polskie ż francuskiego tłó- 
m aczenia przez hr. Branickiego w  r. 1879.

VI.4) pm T it hajaw-ejn (Bioto głę­
bokie) S a m u e l a  ( P h o b u s a )  syna  Na= 
t a n a  W enecya około 1660, u G urlanda ze­
szyt V. i VI.

VII.'’) Sefer Sichronoth (Księga pam ią­
tkow a A r  o n a  Ł u c k i e g o .

I.
]aroein M ecula .

Autor Natan H anow er sam  się na w stę­
pie do sw ego dzieła tak podpisuje; „T ak  
mów-i autor N a t a n  N a t a  syn bł. p. m ę­
czennika M ojżesza Hanow-era A skenassy, 
który m ieszkał w- Zasław iu obok stołecznej 
gm iny O stroga w  Ziemstwie W ołyńskiem  
w ziemi ruskiej pełnej chw-ały“ .

s) ibidem, nr. 172.
4) ibidem, nr. 173. 
s) ibidem, ten sam numer.

ników , kupców, dom okrążców  i t. d., wy- 
tw-orzył tam że też grupę żydow skich robot­
ników  ziemnych, liczącą ju ż  5000 rodzin. 
Oprócz kolonii żydow-skich, założonych 
przy pomocy funduszu barona H irsza i za­
m ieszkanych przez setki rodzin żydow skich- 
istnieją w  Stanach Zjednoczonych Półn. 
Am eryki pojedyńcze fermy- (folwarki) żydow ­
skie, rozprószone po całym  ogrom nym  ob­
szarze państw-a. Koloniści na tych fermach 
są  albo przychodźcy, którzy sporo lat praco­
wali na roli gdzieindziej a później nabyli na 
w łasność działki ziemi za pomocą T ow a­
rzystw  dobroczynnych, albo b. koloniści 
z Rosyi, który, przybyw szy  do Ameryki, o- 
siedli odrazu na roli i prow adzą nadal gospo­
darstw o wiejskie, jak  w- daw-nej ojczyźnie.

Pew na część tychże osadników  kilka 
lat temu założyła „Związek ferm am erykań- 
sko-żydow skich,“ który parę tygodni tem u 
odbył drugie sw-oje doroczne zebranie w- No­
w ym  Jorku celem rozw ażania ogólnych in­
teresów  kolonistów jakoteż obchodzenia św-ię 
ta sw-ego wyzw-olenia z życia m i e j  s k i e- 
g o. Zebrało się ok. 200 rolników-delegatów 
32-ch  m iejscow ych zw iązków  rolniczych 
w sześciu stanach; przybyli też przyjaciele 
i sąsiedzi ferm żydow skich, którzy pragnęli 
uczestniczyć w  zjeździe i zarazem  odwiedzić 
krew nych i znajom ych zam ieszkałych w  No­
w ym  Jorku.

Zebranie zagaił mr. Izydor S trauss, pre­
zydent „Aliance of education". W inszow ał 
kolonistom jako członkom klasy w łościań­
skiej, w ytw arzającej bogactwo kraju,- i w ska­
zał na  fakt, że S tany  Zjednoczone nie za j­
m ują pierwszego miejsca na świecie pod wzglę­
dem w ytw órczości ziemi. Stany Zjednoczone 
bowiem w ydają 14 b u s h e l c  (= 3 6 ,3 4 8  li­
trów ) z jednostki a c r e  ( 40,467 ar), pod­
czas gdy inne kraje, szczególniej Anglia w y­
daje 22' b u s h e l s  pszenicy z a c r e ’ u. Ko­
loniści żydow scy, jako  żyw ioł zdolny i in te­
ligentny, powinni starać się o podniesienie 
produkcyjności kraju, a jeżeli im się to uda, 
zasłużą sobie w-dzięczność całej Ameryki,

Mr. O skar S trauss, am basador am ery-

K a y s e r l i n g  w wstępie do niemie" 
ckiego tióm aczenia podaje o nim następują­
ce daty : Urodził się w  Krakowie, ożenił się 
w  Zasław iu z córką jakiegoś A braham a 
i osiadł przy teściu. N apady Kozackie w y ­
gnały go z domu i odtąd zaczyna się jego 
w ędrów ka. Zwiedził Pragę, Liworno, W ene- 
cyę i Jassy  (?), a następnie miał um rzeć w  
Piave di Sacco. W edle Z u n z a  został za­
bity wr r. 1863 w W ęgierskim  Brodzie. 
W  W enecyi należał do uczniów rabi Cha- 
cbim Kohen, rabi Mosze Sakkuto i rabi Sa­
muela Aboab. Owocem jego studyów  było 
dzieło kabalistyczne: Szaaret Cion (Bram y 
Syonu) w ydane w  Pradze w  r. 1662, 4°.

Oprócz tego dzieła napisał inne; T aam e 
Sukka, Am sterdam  1652; Śafa B’rura, Praga 
1660; oraz opracow ał słow nik czterojęzyko- 
w y : hebrajsko-niem iecko-w łosko-polski; w
w ydaniu z r. 1701 (Amsterdam) dodano ję ­
zyk francuski.

W  wstępie do naszej kroniki (Jaw ein Me­
cula) prosi autor publiczność, by kupow ała 
jego dzieło, by mógł za utargow ane pienią­
dze w ydać kom entarz do pięcioksięgu p. t. 
N ’ta Szaaszuim . Nie w ydał atoli więcej tego 
kom entarza, nie znalazłem  go ani w  biblio­
grafii Benjakóba, ani u Steinschneidera.

(C. d. n.) Dr. Majer Balaban.
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kański w Turcyi, i adm irał Marix (również 
żyd) obecni byli przy otwarciu zjazdu, ale 
m ów  nie mieli. Pierw szy tłóm aczył się tem, 
że sądził, jakoby zebrani koloniści, pocho­
dzący po większej części z Rosyi i przeby­
w ający od niedaw na w Ameryce, nie rozu­
mieli jeszcze dobrze po an g ie lsk u ; ale potem 
okazało się, że 3/4 zebrania zna dostatecznie 
język  krajow y. Admirał M arix nie przem ó­
wił, ponieważ przepędziwszy najw iększą 
część sw7ego życia na morzu, nie uw aża sie­
bie za  kom petentnego co do spraw  rolni­
czych i wiejskich.

W iceprezes Zw iązku ferm mr. S. Heyn, 
rolnik z A assau (stan  New-York), odpowie- 
p. Izydorowi Straussow i w  tę myśl, że kolo­
niści żydow scy nie m ają siebie jeszcze za 
uzdolnionych do w skazania drogi Ameryce, 
jak  pow iększyć w ydajność ziemi, jakkolw iek 
są zupełnie upoważnieni do w iary w  dobrą 
przyszłość.

Na zjeździe rozstrząsane były rozmaite 
kw estye upraw y roli, jak  w ydoskonalić ob­
róbkę gruntu i pow iększyć dochody z gospo­
darstw a, zagadnienia w ychow aw cze, jak  w y ­
chować dzieci na dośw iadczonych i w y­
kształconych rolników, i wreszcie spraw y 
religijne, ja k  uczynić z nich dobrych 
żydów .

Zw iązek posiada biuro kooperatyw ne dla 
kupna nasion i narzędzi rolniczych ; oszczę­
dności w ynoszą do 35% - Obecnie przedło­
żono w niosek urządzenia także biura dla 
sprzedaży płodów z ferm żydow skich.

K r o n i k a .

\X5alne Zgromadzenie Toro. „Opieka",
mającego na  celu w spom aganie młodzieży 
szkolnej i stw orzenie bursy dla tejże m ło­
dzieży, odbyło się w  ubiegłą niedzielę. Dzię­
ki zachow aniu się syonistycznych m enerów, 
którzy wcale licznie na  to zebranie przybyli, 
w ypaczył się charakter zgrom adzenia i za­
mieniło się ono w  nagonkę na żydów -Pola- 
ków . W  całej nagości odsłoniła się taktyka 
syonistów , dawniej już  z powodzeniem  
w  szeregu tow arzystw  praktykow ana, jak  
T ow . Rygorozantów, Ognisko, Dom  akadem . 
i t. d. T ak tyka  ta polega na tem, że syoni- 
ści tak  długo „tolerują11 w tow arzystw ach 
dobroczynności ludzi innych poglądów, jak  
długo trzeba apelować do całego społeczeństw a 
ó fundusze. Z chwilą zaś, w której łundusze 
są, z ca 'ym  cynizm em  odsłaniają praw dzi­
we sw e oblicze i rugują z zarządu sw ych 
antagonistów . Tej metody trzymali się i tym  
razem, nie chcąc dopuścić do odpowiedniej 
reprezentacyi w  tow arzystw ie tych członkow, 
którzy stoją na gruncie polskim. Okazało się 
to dobitnie podczas w yborów  do zarządu, do 
którego wybrali sam ych swoich, jakoto Dra 
S c h o r r a, Ew ę A b r a m o w i c z o w ą ,  Ja- 
kóba B o d e k a ,  Dra H a u s n e r a ,  Dr a 
K o r k i s a ,  Mianę S e  g a l  o w ą ,  Karola 
S t a n d a .  Nie dopuścili zaś do w yboru tych 
przedstawicieli których obecni na sali żydzi- 
Poiacy uznali za w skazane mieć w  zarządzie 
tow arzystw a. W obec tego postępowania ża­
den żyd-Polak nie przyjął m andatu na człon­
ka zarządu tow arzystw a.

Wydalania żydóro na Węgrzech. Od
kilku lat jest na W ęgrzech ustaw a o emi- 
gracyi, dzięki której żaden żyd galicyjski nie 
może pozostać dłużej, niż trzy dni na tery- 
toryum  węgierskiem  W  ostatnich czasach 
rozpoczęła policya w ęgierska w ydalać rodziny 
żydowskie, które od dziesiątek lat w  kraju  
przebyw ają i tutaj interesa sw oje prowadzą.

Prym  w  tym  względzie wodzi m iastecz­
ko nadgraniczne, Sztropskó, gdzie w ciągu 
kilku tygodni w ydalono wielu pow ażnych 
obywateli, dlatego, że nie mogli w ykazać się 
dokum entam i, że posiadają obyw atelstw o w ę­
gierskie. Rabinowi gm innem u w Sztropsko 
nadesłano nakaz opuszczenia granic państw a; 
w olał on dobrowolnie się wynieść, aniżeli 
stanąć do dyspozycyi policyi nadgranicznej. 
Soferowi Salom onowi M ełamedowi, który od 
19 lat w Sztropskó zam ieszkał i posiada tam 
realność, polecono, by natychm iast w raz 
z rodziną terytoryum  węgierskie opuścił, 
w  przeciwnym  razie zostanie odesłany do 
Galicyi. Nie lepiej powiodło się M ajerowi 
Cziglerowi, który od 38 lat stale w  tem mia­
steczku przebyw ał, opłaca 150 koron rocznie 
podatku i posiada realność A sesor rabinacki 
w  Sztropskó H ersz W einfeld, który od 42 lat 
stale m ieszka w tem miasteczku, otrzym ał 
ubiegłego lata nakaz opuszczenia granic pań­
stwa. W niósł rekurs, który pom yślnie został 
załatw iony. Mimo to przed kilku dniami po­
wtórnie otrzym ał nakaz opuszczenia granic 
królestwa.

0  Adolfie Fischhofie. W  tych dniach 
ogłosił R yszard C harm atz dzieło w Adolfie 
Fischhofie, jednym  z z tw órców  i przyw ód­
ców ruchu w olnościowego w Austryi w r. 
1848-ym. Z dzieła tego dow iadujem y się że 
F iscbhof zajm ow ał się też losem żydów 
galicyjskich i w  tym  celu odbył w  roku 
1851-ym podróż pod Galicyi. Owocem tej po­
dróży był projekt statutu „T ow arzystw a 
rolniczego dla żydów  w Galicyi," który mię­
dzy innym i postanaw iał: Celem tow arzystw a 
jest skłonienie żydów  do zajm ow ania się 
rolnictwem, a to przez urządzenie odpowied­
nich kolonii, przez w ykształcenie młodzieży 
żydowskiej w zagranicznych szkołach rol­
niczych i t. d.

Projekt Fischhofa był przedmiotem ob­
rad zjazdu w ybitnych żydów  w Brodach, 
postanowiono już w r. 1852 im zacząć prak­
tyczną robotę. Tym czasem  rozpanoszyła się 
na now o w Austryi reakcya, która pogrzeba­
ła cały projekt, ja k  wiele innych.

Śmierć horda Swaythlinga ro Angili.
N iepowetowaną stratę ponieśli żydzi w 

Anglii przez śmierć lorda Sw aythlinga, znane­
go pow szechnie filantropa i bankiera żydo­
wskiego. Sw aytbling był w yznaw cą ortodoksyj­
nego kierunku religii i przestrzegał z n a j­
w iększą skrupulatnością daw ne tradycye ży­
dowskie. Rów nocześnie jednakże nie zaniedby- 
walfilantropii i byl tw órcą funduszów t. zw. ro- 
syjsko-żydow skich, które służyły  jako po­
moc dla żydów  rosyjskich, których opłakane 
stosunki dobrze znał, bo jeszcze w roku 
1886 zwiedził najglówmiejsze centra ży­
dow skie Rosyi, wszędzie przyjm ow any z na j­
w iększym  entuzyazm em . T o  jednakże nie po­
dobało się w ładzom , to też kazano m u o- 
puścić granice Rosyi w  ciągu 2 dni.

Co do działalności lorda Sw aythlinga na 
polu spolecznern, to chyba każdem u obezna­
nemu z ekonom ią społeczną znanem  jest

imię tego geniusza na polu finansow ym , 
który byt najw iększym  autorytem  na polu 
m onetarnym  i rady jego zasięgali prawie 
zaw sze angielscy m inistrowie finansów . Bank 
jego (Sam. M ontaque & Co.), który jako 
bank pryw atny jest jedną z najbardziej 
rozgałęzionych instytucyi św iata, prawie za ­
w sze pośredniczył w  najw iększych i n a j­
w ażniejszych zleceniach m onetarnych w szyst­
kich państw .

Lord Sw aythling, który w  nagrodę za 
sw e zasługi publiczne został zam ianow any 
wprzód ,,S ir“ (Samuel M ontaąue) z tytułem  
barona a następnie lordem (ze zm ianą n a ­
zw iska na Sw aythling) zasiadał w  izbie 
lordów, zaw sze gorliwie popierając liberałów 
w  przeciwieństwie do drugiego żydow skiego 
lorda, Rothschilda. Przedtem był on posłem  
liberalnym z W hitechapelu, którą to godność 
odstąpił sw em u bratankow i Stuart M. S a­
muelowi Obecny7 m inister poczt jest 
również spokrew niony ze zm arłym , będąc 
jego bratankiem , podczas gdy w m inister­
stw ie zasiadający podsekretarz dla Indyi je s t 
jego m łodszym  synem . T ytu ł lord jest dzie­
dzicznym w jego rodzinie i przechodzi na 
najstarszego syna.

Syonizm a rząd turecki. Jak  w ycho­
dzący w Salonikach dziennik „Imparcial" 
donosi, w  gm achu konsystoryalnym  w Kon­
stantynopolu odbyła się niedaw no narada 
pomiędzy pdsłam i żydow skim i do parlam entu 
tureckiego: Faraggi, depurow anym  m. Kon­
stantynopola, Sasson, dep. m. Sm yrny, 
a nadrabinem  ottom ańskim , chacham -baszi 
H aim -N ahum 'em . Deputowani oświadczyli, że 
ku sw em  ubolewaniu przekonali się, że pro­
paganda syonistyczna na rządzie tureckim 
zrobiła nadzw yczaj niekorzystne wrażenie. 
Przodujące w  państw ie osobistości podsjrzli- 
wem patrzą okiem na ten ruch, czego należy 
żałow ać w interesie żydów-obywateli otto- 
m ańskich. Jeden z uczestniczących w  na­
radzie postów nadm ienił, że w śród deputo­
w anych  parlam entu krąży broszura o syo- 
niżmie w  języku  tureckim.

Czy na tej naradzie zapały jakieś uch­
w ały  —  „Im parcial" nie pisze.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Panie z towarz. w całej Galicyi
niezawodnie zainteresuje wiadomość, że pochle­

bnie znana światowa firma

u M A I S O N  R A I N E R "
„Wiedeń I. Kohlmarktl8. Dpmelhaus“, powierzyła 
swe zastępstwo jednej z Pań we Lwowie i urzą­

dza wystawę w jej salonach
p rz y  ul. A k a d e m ic k ie j  I. 21. II. p.

do dnia 10. grudnia br. 433.

Żydowska Szkoła rolnicza
TO Słobódce leśnej (koło Kołomyi) 

poleca P. T. w łaścic ie lom  i dzier= 
żarocom dóbr k ilku chłopeóro

praktycznie wykształconych  
pod skromnymi warunkami.

Dyrekcya.

UNDERWOOD
ORYGINALNA AMERYKAŃSKA MASZYNA Z ZUPEŁNIE WIDOCZNEM 
PISMEM, KTÓRf) WSZYSCY FABRYKANCI ŚWIATA NAŚLADUJE :: ::

W yłączne zastępstw o  dla Galicyi i B ukow iny:

EMIL URICH
LWÓW, SYKSTUSKA 29.

TELEFON 901. 

KRAKÓW, SZEWSKA 19. 
TELEFON 2061 /V I.
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OSTATNIE NOWOŚCI na KARNAWAŁ
w olbrzymim wyborze

A N T O N I  U W I E R A
L  W  Ó  W  

UL. H A L I C K A  lO.

Panip I które stale używają odżywczy pro- 
i a i l l C  . szek do zmywania głowy.

Q 7 ||m U  nie będą się nigdy uskarżały na wy- 
, ,  O l .  U  I l i  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

C 7 . . m «  działa odżywczo na cebulki włosowe 
, , 0 £ . U I I I  jest aseptycznym, usuwa łupież
i Świąd skÓr\. L i c z n e  n an n Ł Ł fiiii;
Pakiet 25 h —Do nabycia w aptekach i drogueryach,

Apteka pod złotą gwiazdą

P I O T R A  M IK O LAS C H A
uie L w ow ie, ul. Kopernika f.

poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
i Syrup sulfoguajacoloroy z kolą

iako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych, w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego.

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
iest o połowę tańszy od Siroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.
Syrup sulfoguajaeoloroy z kolą

kosztuje kor. 2.50.
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.

Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P io tra  

Mikolascha we Lwowie.
Ostrzega się przed naśladownietroami.

Pierwszorzędny Hotel ,

 —  „NEW-YORK“
jarzy ul. Karola Ludwika

(naprzeciw teatru miejskiego)
— z o s t a ł  o tw ai^ ty .  

W łaściciel ZYGIHUHT ZEHNGUT.

BILETÓW WIZYTOWYCH i  U * .
drukow anych  lub p ismem li tograficznem I II111 
i wyżej w eleganckiem pudełku ,  po leca  ■ I1U1#

D ru k a rn ia  A. G o ld m a n a  L w ó w , S y k s tu s k a  1 9 . T e le fo n  3 05
10 KORON DZIENNIE!

obe  m r oże każdy z ła tw ośc ią .  W ysta rczy  ^nades łać  swój 
ć o d d  ia s f i r m y :  Jukob Kónte  Wien. VII/3 — P o s ta m t  3. —

Oszczędność c z a s u !
k  — 11

— SI O  -
Ć! Groarancya porta! ^
^    i

N ależy  w yciąć  i przechow ać.

? Ważne dla P.T. Kupców, Fabrykantów, Przemysłowców!
U rzędow nie za tw ierd zon e

Lwowskie Biuro adresowo - informacyjne
zaprow adziło na w zór zagranicznych firm now ą czynność.

Zajmuje się adresowaniem kopert w celu  rozsyłania ofert, 
prospektów i t, p. tak dla Lwowa jak i całej Galicyi 
x  gw aran cyą porta na swoicli lub dostarczonych kopertach.
Zn każdy z winy Lwowskiego biura nie doręczony a zwrócony list zwraca się porforyum. 

=  W yjaśnienia i um ow y załatw ia biuro odw rotną pocztą, ~ z .—

ADR6S: L w o w t s k i e  B i u r o  a d r e s o w e
Lwów, Asnyka 4. — Telefon Nr. 104 IV.

I SI

NA D OCHÓ D TEGO Ż TOWA­

RZYSTWA ORAZ BUDOWY 

DOMU /  AKADEMICKIEGO 

IM. ANDRZEJA HRABIEGO 

= = =  POTOCKIEG O =====

:: STARANIEM KOMITETU :: 
TOW. AKAD. „ZJEDNOCZENIE"  

ODBĘDZIE SIĘ

W SOBOTĘ DNIA ll=go 
:: LUTEGO 1911 roku ::

W N O W O  W YBUDO­

WANEJ SALI PAŁACU 

SPORTOWEGO PRZY 

UL. ZIELONEJ L. 57

WIELKI AKADEMICKI BAL
Wstęp na salę tylko za zaprosze­
niami, które wydaje komitet balowy 
w lokalu Towarz. akademickiego 
„Zjednoczenie" przy ul. Szopena 7, 
oraz w lokalu Koła T. S. L. im. 
B. Goldmana, ulica Sykstuska 29 
codziennie od 12—1 w południe 
i od 6—7 wieczorem. — Bilety 
nabywać można wcześniej za oka­
zaniem zaproszenia w księgarniach: 
W. P. Altenberga, Połonieckiego 
i Juffego oraz w lokalach komitetu, 
:: w dniu zaś balu przy kasie. ::

Zaproszenia wydaje również kasa 
biletowa w dniu balu, za odpo- 
wiedniem wylegitymowaniem się.

ItOSTYMOWO - MASKOWY

KONIEC ŚWIATA

: :: CENY MIEJSC: :: ::

W stęp na salę 6 koron od osoby, 
dla PP. Oficerów i Akademików  
3 korony. Loża parterowa i I-go 
piętra 35 k Fotel na I. piętrze 7 kor.

Początek o godz. 10. wieczór.

Dla uniknięcia nieporozumień na­
leży / bezwarunkowo / odznaki, 
nadające / prawo / przebywania 
w sali nosić na widocznem miejscu.

PROGRAM NIEBYWAŁY:
Kabaret artystyczny ze świa­
ta apaszów, kawiarnia arabska, 
Americain bar, 3 orkiestry i t.d.

Strój dla pań wieczorowy, 
dla panów balowy, bądź- 
to kostyum lub maska.
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i W sze lk ie  m onety zagran iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach na j­

korzystniejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i L1LIEN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul. H E TM A Ń S K A  
(róg Kilińskiego). !

C. Ł  n p rzy ff. sa lic y jsk i akcyjny
f Bank hipoteczny

Oddział depozytowy

312

przyjmuje wkładki i wyDłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki. 

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
A zagranicznych tak zwane
*  Schowki depozytowe

(Safe Deposits).
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 

depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty.

A
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W tym kierunku poczynił Bank hipo- A
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

- Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
£  depozytów, otrzymać można bezpłatnie 

w oddziale depozytowym.

A. J. WAGNER, we LWOWIE
B iu ro  ul. Sokola Nr. l .A . 
M a g a z y n  pl. Smolki 4.

R w

z sam oczynną  
regulacyą  dają 
50%  o s z c z ę -  
d n . o ś c i  n a  c- 
pale, p ło n ą  bez 
przerwy w dzic ń 
i w nocy przez 
ca łą  zimę, da ją  
s tale  jednakową 
tem p e ra tu rę  i są

hygieniczniejsze
i ekonomiczniejsze

od  wszystkich 
znanych typów.

Wielki zapas najlepszych żarówek me­
talowych Kolloid Wolfram dających 70°/0 oszczę­
dności. Elektryczne lampy hygieniczne patent  
Pliwa. Dostawa angielskiej stali narzędziowej 
i wiertniczej słynnej fabryki W. Atkins & Co.

ID W
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud 

niu do nabycia przy kasie.

D R U K A . R K T I A
i w łasny  w yrób stam nilij 306 

I .  F R IE D M A 3 T  A
—> r ~

W E  L W O W I E

Pasaż Hausm ana 1. 3 .,

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
 i po cenach przystępnych. - - -

w

Tl/

/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO
w  z a m k n i ę t y c h  f la s z k a c h

309

A. Fis. buboniirskiego i St. hr. POy- 
eielsitiego — we brooroie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. /

l i i

ZAKŁAD RYT0WH1CZY i ODLEWARNIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
I Lwów, ul. Sykstuska 19

TELEFON Nr. 1585. 
wykonuje  gus townie  i tan io  stampil ie  
k a u cz u ko w e  i m eta lowe,  tablice i na- jf 
pisy lane  oraz  grawirowane,  m ark i  J  
pieczątkowe, n u m e ra to ry  i s tem ple  i

C e n n ik i  b e z p ła tn ie .

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S S f

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9 
wieczór.

Rok założenia 1782. ^
€

Pieruisza 
i najstarsza 
Fabryka

▼T
T

$
< & > ■

POLECH

prawdziwe 

polskie wódki
i najprzedniejsze likiery.

Oryginalne angielskie

RAGLANY

poleca w abonamencie

m. mHREK
Lwów — Sykstuska I. 29. 
Prospekt na zadanie darmo i opłatnie.

:e=*. t . Czytelników  
naszych upraszamy ni- 
niejszem, by przy za- 
kupnie względnie zam a­
wianiu towarów u firm 
a n o n s u j ą c y c h  się  w 
„Jedności11, powoływali  
się  łaskawie na odnośne  
ogłoszenie.

ADMINISTRACYA.

1

P ra c u ó z iu ż e  S r h i c b t a  ( T l y ó ł o
z  m a r k ą  „ l e i e ń “

prasoLuane jest t ak:

7e rz y  S rh irh t T. R .  <
z n a j d u j e  s ię  w  R u s s ig , u j  Czechach.
F abryki filialne istnieją to U ż i e ó n i u ,  cu m o r .  

O s t r o w i e  i cu R i n g e l s h a i n  cu Czerharh.

3es t to w yłączn ie  a u s t r y n c k i e  p r z e ó s i ę -  
b i o r s t e u o ,  p racu jące  cuylącznie a u s t i - y a c k i m  
k a p i t a ł e m  i w ł a ś c i c i e l a m i  sq  a u s t r y a e y .

CHLUBA GOSPODYNI! jJ l
Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


